
ZIEMOMYSŁ
PISMO CZASOWE DLA DZIECI-. 

N ro . 1 7 .

DNIA l 5  WRZEŚNIA 1 8 3 0  ROKU.

WSPOMNIENIA NARODOWE.

W INCENTY GOSIEWSKI.

Wincenty Korwin  Gosiewski ,  pod­
skarbi  wielki  Li tewski ,  i hetman pol­
ny , syn Alexandra wojewody Smo­
leńskiego , zyl  w  czasach w których 
wszystk ie  nieszczęścia zlały się na 
krainę dolską. Zewsząd możni nie-

9
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przyjaciele, T a ta rz y ,  M oskw a, Sżwć- 
d z i , na jeżdżali nasjze granice , pusto­
szyli kraj,  zabierali Polski posia­
dłości. W  tak smutnych okoliczno­
ściach, potrzebow ał naród św iatłych  
mężów do rady , dzielnych w o jo w n i­
k ó w  do boju. Gosiewski przeto, maj 
jący  rów nie  p ierw szych  jak drugich 
przymioty, s ta ł się znakom ity swe- 
ojczyzny podporą.

Przepędził on młode lata na naukach  
W Wilnie, w  Wiedniu i w  Rzymie, zkąd 
pow róc iw szy  do ojczyzny zw rócił na 
siebie uwagę całego dworu W ładysła ­
w a  IV, równie jakp i samego króla. 
Naprzód przeto W ładysław mianował 
go stolnikiem L i tew sk im , i z tym ty ­
tułem marszałkowa! izbie poselskiej 
w r. 1651. W krótce potem zaczął swój 
chwalebny zaw ód rycerski w  w ypra-

\
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wach Jrp iepskie j  i Ltymirskiej ,  w  
których raz 10,000. kozaków  trupem 
na  placu położył  , drugi raz 30,000. 
nieprzyjaciela z małą garsztką rycer­
s twa Polskiego na głowę pobił; a pod 
Białocerkwią chwalebny pokój z T a ­
tarami zawarł .  W nagrodę tych za­
sług dano mu podskarbstwo wielkie 
L itewskie,  a wkrótce przydano i bu ­
ław ę  polną Litewską.  Te nowe do­
stojeństwa dodały Gosiewskiemu no­
wego zapa łu do czynów godnych wie l ­
kiego m ę ż a , i nieograniczonego po­
święcenia s-ię dla sp rawy swego na ­
rodu. Nie przestał  na tern , iż był 
p raw dz iw ym  wzorem nieskazitelności 
urzędu podskarbiego, że jako hetman 
dawał wszys tk im  podwładnym przy­
kład inęztwa i odwagi; lecz własnym
majątkiem zasilał  potrzeby k r a ju ,

9*
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w łasnym  kosztem w o jsk a  w ystaw iali 
Kiedy zaś Karol G ustaw  król S z w e ­

dzki , księstw o Żmudzkie gwałtem 
Polszczę w y d z ie ra ł  , a  wszyscy hoł­
dując jego szczęściu, w ierność mu 
swoję przyrzekali ; ' sam jeden ze 
spaniałym  umysłem G osiew ski pod­
pisać jej nie chcia ł,  za co od Szwe­
dów  w  n iedolę  zabrany został. G u ­
s taw  w idząc  wielki umysł G osiew ­
skiego, zabezpieczyć się chciał wzglę­
dem jego osobyf, i umyślił w ysłać 
go do Szwecji. Przestrzeżony Gosiew­
ski , uszedł z siedm iu towarzyszami, 
i pod W arszaw ę do króla J an a  K a­
źm ierza pośpieszył, k tóry  Szw edów  
z  tego miasta wypierał. Za jego dziel­
n ą  pomocą pokonani n ieprzyjaciele  $ 
oddali miasto w  ręce Gosiewskiego4 
Poczym własuym  kosztem wystawił
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10,000. wojska, wszystkie miejsca w 
Polszczę pi zez Szwedów osadzone 
przebiegaj; i nieprzyjaciół wypędzał; 
Iłrandeburczyków do zawarcia poko­
ju przymusił ; do Inflant wtargnął 
wszystkie twierdze poodbierai, i *X\ 
pełnie potęgę Szwedów przytarł, Na- 
koniec jednak w ’w ojnie  z Moskwa , 
opasany od trzydziestu tysięcy woj­
ska, mając tylko z sobą tysiąc d vvie_ 
s e e  rycerzy, Mb o przez sześć godzin, 
licznym tłumom opiórał się mężnie , 
w  niewolę zabrany z o fa ł .  Oderwany 
przeto od ojczyzny, w  smutnej tęskno­
cie cztery lata przepędził, a rozrywa­
ne się w samotności napisał w w ię­
zieniu kilka książek. Jedna z nich 
tylko, ile wiadomo , wyszła z druku 
w  Poznaniu, roku 1695 . pod tytułem; 
ffwierę iadto nikomu niepoekieŁiapąc*



*

134

Strata takiego męża mocno bo-^ 
lala wszystkich Polaków , uprasza­
no na sejmach k r ó l a , o w ykup ie ­
n ie  Gosiewskiego, i w zamian za nie­
go oddano ki lku hetmanów Moskie­
wskich,  w różnych zdarzeniach przez 
nasze w ojska  pojmanych.Wyszedł  t e ­
d y  po długiem więzien iu  schorzały 
hetman,  i z najżywszą radością przy­
jęty był  od wszys tk ich  rodaków. Nie 
przestając jednak  czynie przysług dla 
ojczyzny,  i gotując się na nowe w y ­
p raw y  , chciał  poprzednio wszelkie 
związk i  i zawziętości  różnych stron­
nic tw  uśmierzyć , czego też i doka- 
zał, lubo to śihiercią swoją  p rzyp ła ­
cił , gdyż przez rozjątrzone na  niego 
osoby zabity został r. 1602.

\
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WIADOMOŚĆ O RÓŻNYCH DAW NYCH D O i  

STOJEŃ^TWACII I URZjĘDACII POLSKICH.

Często zdarza się w piśmie H a s z e m  

Wspominać różnych wojewodów , he­
tmanów, podskarbich i t, d.; potrzebną 
przeto będzie rzeczą dla naszych mło­
dych czytelników, aby im dać choć 
krotką o tych urzędach i dostojeń­
stwach wiadomość.

Wojewodowie. Podczas pokoju byli 
obowiązani prezydować na sejmach , 
taxy  postanawiać, łokcie i miary w y ­
znaczać,  sądy po swoich wojewódz­
twach odbywać. Podczas wojny do­
wodzili pospolitem ruszeniem swoich 
województw. Mieli swoich Podwo- 
jewodzych, wybranych ze szlachty.
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Po biskupach na jp ie rw si  zasiadali 
w  senacie.

Kasztelanowie więksi. Miel i mie j­
sce w  senacie po wojewodach , wyją­
w sz y  kasztelana krakowskiego,  który 
miał  p ie rw szeńs tw o przed wojewodą 
tegoż województwa.

Kasztelanowie mniejsi czyli drążko­
wi. Mieli miejsce swoje  do w sp ie ­
ran ia  się za krzesłami , lub siadali na 
położonych drążkach, a ztąd nazwano 
ich drąźkowemi.  Kiedy jednak k rze ­
sła senatorskie w a k o w a ły ,  zasiadali 
je ciż kasztelanowie.

Kasztelanowie  równie  więksi  jak  
mniejsi,  podczas pospolitego ruszenia 
byli wodzami  ehorągwi powiatowych,  
i zostawali  pod zwierzchnictwem wo­
jewodów.

i
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Marszałkowie wielcy koronni. Mie­
li pierwsze miejsce po senatorach, a 
po nich Litewscy. Marszałkowie byli 
mistrzami wszelkich obrzędów dwor­
skich, i mieli zwierzchność nad u- 
rzędnikami dworu. Przyjmowali po­
słów zagranicznych i wszystkie zna­
komite osoby, żądające posłuchania u 
monarchy. Szli przed królem z la ­
skami, i porządek na sejmach utrzy­
mywali. Sądzili i karali wszelkie 
przestępstwa w tern mieście, w którem 
król zamieszkiwał.

Kanclerze i  Podkanclerze. Kancle­
rze wielcy mieli miejsce w senacie 
po mai szalkach. Przy kaacierzu by­
ła wielka pieczęć, przy podkancle- 
rzach mniejsza. Obowiązkiem kan­
clerzy, lub vv ich zastępstwie pod­
kanclerzy, było, odpowiedzi króle w-
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skie w  mowach publicznych oświad­
czać, listy i wszelk ie  papiery  koron­
ne pieczęcią koronną ,  a Litewskie 
L i tew ską  pieczętować.  W uiebytno- 
ści marsza łków laskę przed królem 
nieśli.

Podskarbiowie. Mieli miejsce po 
kanclerzach.  Byli koronni,  i nadwor-. 
ni. Obowiązki  podskarbiego w . kor. 
Były: skarby koronne,  korony,  i ins i­
gnia królewskie pod swoją strażą t rzy ­
mać,  jakoteż różne  układy z postron- 
nemi monarchami i w ażne  dyploma­
ta zachowywać.  Mieli także zarząd

\

nad  mennicą, nad cłami i komorami.  
Też same powinności były i podskar­
bich Li tewskich  w  Litwie.  Podskar­
bi  zaś nadw orny  zarządzał  jedynie wy- 
łącznemi dochodami królewskiemi.



Hetm ani. Nie mieli miejsca w  se­
nacie. H etm anów było w  Polsce 
d w óch : wielki koronny,  i polny. P o­
dobnie i w  Litwie.  Koronni koron- 
nem wojskiem, a Litewscy Litew- 
skiem dow odzi l i .  H e tm anów  obo­
wiązk iem było: wojska szy k o w ać ,  i 
w  czasie boju naczelnie dowodzić.  
Początkowo hetmani byli obieralni do 
potrzeby wojennej:  - Zygmunt dopie­
ro p ierwszy ,  oddał Janow i  T a r n o w ­
skiemu buławę dożywotną,  a W łady­
sław Jagieł ło w  L i tw ie ,  Mikołajowi 
Radziwiłłowi.

Pisarz point). Powinien był  bydź 
zawsze  przytomnym w| wojsku.  J e ­
żeli zaś wojsko było rozdzielone , 
tedy jego zastępca sprawował w  drtir 
gipm miejscu urząd.  Pisarz takowy 
przeglądał co trzy miesiące w o jsko ,
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spis jego ca łkowity swoją ręką pod-' 
p i sy w a ł ,  i ten podawał podskarbiemu 
w. kor. a potem marszałkowi sejmo­
wemu.  Podskarbi  bez tego spisu nie 
mógł wojsku płacie. W  ks ięs twie  zaś 
L i tewskióm pisarz połny obowiązany 
był  co miesiąc wojsko piesze, a co 3, 
miesiące kawalerją przeglądać i spi- 
syvyac, a spis ogólny he tmanowi L i ­
te w sk iem u ,  i podskarbiemu L i tew ­
skiemu podawać.

Generatoivie a r ty ler ji. Postano­
wien i  za Władysława IV. r. 1637, 
jeden koronny,  a drugi Litewski , od ­
bierali wszelkie dochody ze starostw 
i innych źródeł ,  i takowe na po trze­
b y  artylerji  obracali. Byli pod 
zwierzchnictwem hetmanów, a z w y ­
da tków  rachowali się stanom na sej-
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mach. Pierwszym generałem artyle- 
rji Polskiej, był Paweł Grodzicki.

Referendarze. Byli dwaj równie 
w  koronie jako i w L itw ie ,  to jest 
świecki i duchowny. Ich obowiąz­
kiem było przedstawiać wszelkie 
sprawy k ró low i, i odpowiedzi monar- 
chy osobom prośby podającym udzie­
lać. Mieli prawo zdanie swoje w sena­
cie pow iedzieć , i służył im wolny głos 
po senatorach. Oni podpisywali dekreta 
sejmowe i porządek spraw sejmo­
wych utrzymywali.

Podkomorzowie koronni i Litewscy . 
Mieli zwierzchność nad szambelanami, 
i podkomorzemi nadwornemi.

Chorążowie koronni i Litewscy. 
Nieśli chorągiew podczas pogrzebów 
królewskich, i podług zwyczaju ła­
mali je  i kruszyli przy katafalku.
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M iecznicy k o r .i L it, Nosili miecze 
przed królem  podczas koronacji.

Kuchm istrze kor. i Litewscy. Mieli 
zwierzchność nad kuchmistrzami rze- 
czywistemi królewskiejni.

Podczaszowie. Rządzili piwniczemi 
królewskiemi, a u stołu podawali i nale­
wali napoje królowi, i sami je naprzód 
kosztowali.

Krajczowie. Krajali i podawali po­
trawy czesnikom przy stole królew­
skim.

Stolnicy. Ustawiali potraw y  na 
Stole królewskim.

Podstolowie. Nieśli laskę przed ty­
mi którzy znosili potrawy do stołu 
królewskiego.

Czesnikoicie. Częstowali u Stołu i 
podawali potrąwy.
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Ohozni. W yznaczali obozom w oj­
skowym miejsca na polach i one u- 
rżądzali.

lusty gatorowie. Mieli obowiązek 
donoszenia podczas sejmu, cokolwiek 
się w narodzie działo przeciw prawu.



u r z ę d n i c y  z i e m s c y  p o  w o j e w ó d z ­

t w a c h .

Kiedy królowie  nie mieli jeszcze 
wydzielonych dla siebie od rzeczypo- 
spolitej dóbr i dochodów,  przenosil i 
się z dworem z w o jew ódz tw a  do woje­
wództwa,  i natenczas dla powagi swego 
dworu urzędników po województwach 
postanowil i ,  którzy tez same p o w in ­
ności co i koronni  odbywali ,  oprócz 
niektórych konstytucjami dla nich 
przepisanych.

Taki  ich porządek przez sejmy r* 
IGJ1 i  i d 4 7  był u s t a n o w i o n y :



W  województwach koronnych,

Podkomorzy (i). 
Starosta Grodowy. 
Chorąży.
Sędzia ziemski. 
Stolnik.
Podczaszy.
Podsędek.
Podstoli.
Cześnik.
Łowczy.
Wojski większy. 
Pisarz ziemski.

( I j  Podkomorzowie ziemscy, uznawal i  g ra ­

nice dóbr, mieli  swego komornika ,  i k i l ­

ku  przysięgłych z sz lach ty ,  którzy w ich 

miejscu granice oznaczali .
10
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Miecznik*
Wojski mniejszy* 
Skarbnik.
Sędzia Grodziti.
Pisarz Grodzki.

W  wojewodzUvach Litewskich.

Marszalek powiatowy (l)> 
Podkomorzy.
Starosta.
Sędzia Grodzki.
Pisarz Grodzki.
Podczaszy.
Czesnik.

(1) M arszalkow ie w  L itw ie, b yli dożywo­

tnim i naczelnikam i i sejm ików , a pod­

czas pospolitego ruszenia wodzami 

: sw oich powiatów*
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H erod ii i czy (-1).
Skarbnik,
Łowczy.
M iecznik.
K oniuszy.
Oboźny.
K raj czy.
M ostowniczy.
Budowniczy.

(1J Zawiadujący zamkami i  twierdzami.

1 0 *
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PRZYSŁOWIA POLSKIE. 

Biegać ja k  laufer.

»Biegać ja k  laufer” jest to biedź 
żwawo, i spiesznie. Przysłowie bio­
rące początek ze zwyczaju utrzym y­
wania laufrów po dworach królów 
naszych i znakomitych panów. O- 
bowiązkiem ich było , biedź przed 
końmi pojazdówemi. Ubrani bogato, 
a nawet z przepychem, mając na 
głowie szyszak z struśiemi piórami , 
należeli do licznego orszaku dworzan, 
i przyozdabiali równie pompatyczne 
wjazdy do miasta, jako i chwilowe uży­
wanie przejażdżki króla, lub magnata 
któremu służyli.; Ostatni z naszych 
monarchów elekcijnych Stanisław Au-



gust Poniatowski utrzymywał laufrów 
i  znakomici owczes'ni panowie. Przy­
słowie pomienione jest w użyciu po« 
wszechnem między ludem : słyszałem 
w  Krakowie jak  kobieta, z pospólstwa, 
zachęcając swego niedorostka do wy­
konania spiesznego polecenia, ukoń­
czyła j e  przestrogą, aby biegł ja k  lau­
fer."
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Mate bolo.

i „Sinieję s ię  gdv rodzice, biorą za  cud ś w ia ­

ta ,

„Ze Bobo ja k ie  powie mama, albo tata.

J. U. Niemcewicz. Samolub.

Tfa Łysej górze ma się zawsze znaj­
dować podług wyobraźni ludu B o lo : 
to jest mały dziwotworek w postaci 
capa łub kota. Z tego to przesądu 
bierze początek przysłowie: „mate 
bolo" brane wszakże w innej uiys'li, 
gdyż nźywainy go w pieszczonej 
mowie wskazując na małe, a nadobne 
dziecię.



Fr. Zabłocki użył go w  znaczeniu  
bliższem pierwiastkowego ź r ó d ła :

, ,D alejże w^nogi, n i e  żegnam  się  z tobą:

,,Stary nadchodzi,  śliczne z  niego bobo.„
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Domcwy nieprzyjaciel stoi za Turka.

D aw nie j  gdy ojczyzna n asza ,  sze­
roko  rozciągała sw o je  g ran ice ,  zbli­
żeni by liśm y-do T u rc j i ;  stosunki j a ­
kie  zachodziły  między temi dw om a 
narodami , tyloliczne b itw y , i tyle 
zw ycięz tw  któremi Polak nieraz o- 
sw obadzał Europę przestraszoną n a ­
p ływ em  barbarzyńców ; wszystko to zo­
stawiło ślady w  języku i W’ pamięci 
następnych pokoleń. Ztąd i dzisiaj, 
lubo k ra ina  nasza m a obcięte g ra ­
n ice ,  i niemałą przestrzenia oddziele­
ni jesteśmy od Turcji, brzmią jeszcze 
dotąd przysłow ia, które przed laty na­
si ojcowie utworzyli.
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„Domowy nieprzyjaciel stoi za Turka'
„Opasły ja k  Turek" chcąc czyją dobrą 

tuszę oznaczyc.

„Grać jak Turek" jest to grac doskonale, 
wybornie.

„Nadal się ja k  Basza'

Twardowski siadł w końcu stołu, 
Podparł się w boki jak Basza, 
„Hulaj dusza! hulaj woła,
Śmieszy, łum ani, przestrasza.

A; Mickiewicz.



HISTORIA NATURALNA,

Drzewo wefniane.

Jest to jeden z najspanialszych i na j­
piękniejszych tworów przyrodzenia, 
Ojczyznątego drzewa jest wyspa Kuba. 
gdzie szczególniej w okolicy Matanzas, 
ledwo nie każdą zdobi osiadiość. Wre­
szcie do żadnego innego u ży tk u , prócz 
upiększenia tej błogosławionej ziemi 
nieprzydatne. Mieszkańcy nie używają 
go ani na budulec , ani do opału , 
wełna za ś , której odrobinę wydaje , 
służy zamiast puchu do nadziewania 
poduszek. Jedno z tych drzew w Sta 
Anna na sto stóp jest w yso k ie , do 
75 stóp żadnego nie ma sęku, żadne-
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go guza, żadnej w ypuk łośc i,  je s t to  
gładki, jakby utoczony cylinder , za ­
wierający 27 i pół stopy objętości , a 
przy grubszym końcu 46 i pół. J u ż  
ten sam biały olbrzym pień w zb u ­
dza zadziw ienie  , które bardziej je* 
szcze zw iększa  , wierzchołek , godny 
p n ia  takiego. Od w zmiankowanej 
bow iem  wysokości 75  stóp rozsze­
rzają się na około w k ierunku hory­
zontalnym gałęzie grube j a k  belki, sy- 
m etrycznym  ułożone jedne nad drugie- 
mi porządkiem, a rozw item  liściem z a ­
cieniające ogromny obwód 165 stóp śre­
dnicy! Drzewo to jest miljonów  jestestw  
siedliskiem. Na samym jego szczycie 
dziki rośnie ananas , a hajuca  czyli 
winogrona z gałęzi schodzą ku z ie ­
mi. Zawierają sok mleczny, białawy, 
słodki, najw iększe dobrodziejswo w
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okolicy nieobfitującej w  źródła! Kro- 
cię myszó w , szczurów , i tak zwane 
opossum,k tó ie b y  się na gładkim klocu 
utrzymać nie zdołały, na sam wierz­
chołek drzewa po winorodnym blu­
szczu wdzierają s ię , dla wyssania i 
spożycia ananasowej korony. Owe 
unljony jestestw składają się z tak 
zwanej Camaia czyli wszy drzewnej.



Oswojona Wilczyca.

W  Kujawach, przed niejakim cza­
sem , ow czarz  znalazł małe wilcząt- 
]<o sam iczkę, w ychow ał j ą  razem z 
szczeniętami i zawsze m iał przy swej 
trzodzie. Wilczyca zupełnie się o- 
swoiła, była posłuszną i  w ypełniają­
cą wszelkie rozkazy swego pana; tak 
zaś gorliwie strzegła trzody , że ow ­
czarz postradaw szy 2 daw ne piesk i 
je j  s traży sw e owce poruczał. Od­
wiedził go sąsiedni ow czarz ; po da­
wnej znajomości poszli do karczmy , 
zos taw iw szy  wilczycy straż owiec. 
Z abaw iw szy  owczarz w karczmie d łu ­
żej niż należało, i zanadto poddanie-
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li wszy, wraca do trzody; z zadziw ie­
niem postrzega, ze jego wierna w il­
czyca nietylko iż nie bieży witać go jak 
zwykle z radością, lecz siedzi smu­
tna mając łeb zwieszony, a przy niej 
dwoje jagniąt zaduszonych.„Aha!(zawo- 
ła ł owczarzj natura ciągnie wilka do 
lasu , teraz dopiero dowiodłaś co U -  

miesz“ Porywa fuzją i zabija wierne 
zwderzc! Natychmiast postrzega leżą­
cego wilka także uduszonego. Do­
myśli! się przeto, że wilczyca ratująO 
ągnięta pokonała nieprzyjaciela.

K u r . War-



Dobre serce.

Ó czasie zbyt okrutny ! rzekła raz L u ­
dw ika,

Młodość, wdzięki, wesołość, wszystko z to­
bą znika !

M atka  na t o : masz dobre serce córko 
miła ,

Tego wdzięku nie niszczy żadna czasu 
siła.

Orzeł i sowa.

Orzeł śmiało ogląda słońca blask urO- 

' 1 ćzy, ,
A sowa go upika, i szuka ciemnoty;
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Podobnie, nieba w idok miłym jest dla cnoty, 

Gdy nań spojrzy występek, spuszcza na dól 

oczy.

S z p i l k a .

Szpilka  w iern ie  pe łn iła  rozliczne usługi, 
Z ap ina ła  chusteczki , w stążk i , przez czas 

długi ;
Zgię ła  się, rzucono ją. Podobnie się dzieje, 

Z biednym s ługą  natenczas  gdy się zes ta ­

rzeje.


